
w krada się ja k iś  w eselszy  dźw ięk: 
„N a A nioł P ań sk i b iją  dzw ony: 
n iech  będzie M a rja  pozdrow iona, 
r.iech będzie C h ry stu s  pochw alo­
ny..."

T ak. Tak... Dzwony gołonoskie są 
n ap ra w d ę  śliczne. T ak ie  przedziw ­
n ie dźw ięczne i p rzecudn ie  rad o sn e  
ja k  m łodość. Bo też  i są  m łode! Cóż 
za  radość i u roczystość by ła 3 la ta  
tem u w 1932 r., z okaz ji ich  zaw ie­
szen ia . D u szp aste rz  p a ra ji ,  tłum y  
w iernych  p a trzy ły  n a  dzieło swych 
s ta ra ń  i m arzeń . U derzen ie dzw onu 
je s t  zaw sze w ielką  em ocją : usłyszeć 
je d n ak  p ierw szy  raz  g iosy  sw ych 
Zygm untów , —  tego  s ię  d ługo  nie 
zapom ina...

W  ta k t  dzw onów  schodzę z g ó ry ; 
w szędzie d ro g a  g ła d k a  ja k  a s fa lt  
i czerw ona k o n tra s tu je  ś liczn ie  z zie 
le n ią  i c h u s tą  n ieba, p rzedziw nie 
w y p ra n ą  z oparów  i chm ur.

O ddalam  się  coraz b ard z ie j i b a r ­
dziej...

Ju ż  ty lko  w perspek tyw ie  w idać, 
o tu lony  arom atem  kw itnących  gło- 
gow, kośció ł ja sn y  i w yniosły  — 
w ieczny hym n m artw ych  kam ieni.

W drodze do Dąbrowy Górniczej.

O d d ając  w duchu  cześć gorliw ym  
katolikom  p a ra f j i  go łonoskiej, co 
ta k  w ielką tro sk ą  o ta c z a ją  sw oją 
m iłą  św ią tyn ię , p ie lg izym  n asz  po­
szedł d rogą, k tó rą  przed  l ‘/a rokiem  
n a  V K ongr. E uch . D iec. C zęst. k ro­
czy ła  m a je s ta ty c z n a  p ro ce s ja  z P. 
Jezusem , u ta jo n y m  w N ajśw . S ak ra ­
m encie. P rzypom inały  m u się  w znio­
słe  chw ile tego  kong resu , i te  olbrzy­
m ie, n iep rzeliczone rzesze  ludności 
z Z agłęb ia , k tó re  w tedy sk ła d a ł' 
iśc ie  kró lew ski hołd sw em u Bogu 
i Zbaw icielow i... w tedy... i 5 la t 
w cześn iej w  r. 1929 n iem nie j u ro ­
czyście i n ie  m nie j tłu m n ie  n a  Il-im  
K ongresie  E u c h a ry s t. w Sosnow ­
cu. O tak , lud  Z ag łęb ia  kocha P  J e ­
zu sa ; choć k ryzys go w trąc ił w nę­
dzę, lud  ten  wie, że żaden socjalizm , 
an i kom unizm  nie d a  mu lepszego 
ju t r a ,  a  ty lko  prztprov>rdzenie za­
sad  C hrystusow ych  m iłości i sp ra ­
w iedliw ości społecznej, zasad  gło­
szonych przez K ościół kato lick i.
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Cl.oć n ie ra z  w ielu  z n ich  b łądzi, od­
d a ją c  sw e głosy  krzykaczom , co im  
ob iecu ją  r a j  n a  ziem i, lu d  te n  je s t  
w duszy  szczerze k a to lick i i okazu­
je  tę  sw oją  m iłość do B oga w  w spa­
n ia ły ch  m a n ife s ta c ja c h  i w  w iel­
k ie j o fia rn o śc i d is  sp raw y  Bożej

W Dąbrowie Górniczej.
Z aję ty  tak iem i m yślam i, p ie lgrzym  

nasz doszedł do D ąbrow y G órn iczej, 
jednego  z g łów nych  ośrodków  p iz e -  
m ysłow ych Z agłęb ia . I  p rzed  n im  s ta ­
n ę ła  w sp an ia ła  św ią ty n ia  dąbrow ska, 
w zn iesiona w łaśn ie  przez te n  lud  Z a ­
g łęb ia  p rzed  k ilkudziesięc iu  la ty . Czy 
to  ona n ie  je s t  najlepszym  dowodem 
głębok iej re lig ijn o śc i ludu  zagłębiow  
skiego i pośw ięcenia d la  sp raw y  Bo­
że j?

Co tu  się  s ta ło  w o sta tn iem  dziesię­
c io lec iu?  — p y ta  p ie lgrzym , i słyszy  
odpow iedź: Ś w iątyn ię  pobudow ało
ju ż  s ta rs z e  poko len ie; bu ay n k i pa- 
r a f ja ln e  i p leb an ję  także. M am y też  
Dom K ato lick i,, dom C hrzęść. Stow . 
R obotn. A my, m łodsze pokolenie, 
synow ską tro sk ą  o taczam y dzieło n a  
szych ojców. Dowodem nowe piękne 
dzwony, k tó re  sp raw iliśm y  n iedaw ­
no. O prócz tego  w 10-lecie wykończo 
no a rty s ty cz n e  pom alow anie św ią ty  
ni s ta ra n ie m  ś.p. ks. p ra ł. M azurk ie­
w icza. Że dz is ie jsze  pokolenie idzie 
ś ladam i sta rszego , k tóre ju ż  dokona 
ło sw ego dzieła , o tem  św iadczy też 
go rliw a p rac a  o rg an iz ac y jn a  i ośw ia 
tow a, ja k a  w re na tu te jsz y m  te ren ie . 
W spom nim y ty lko  o tem , że w łaśn ie  
w D ąbrow ie i Sosnowcu o raz S ielcu  
(Sosnow iec) n a jlep ie j z w szystk ich  
p a ra f ij  d iecezji je s t  zorganizow any 
kolportaż tygodn . diec. „N iedzieli". 
W sam ej D ąbrow ie liczba p renum e­
rato rów  sięga  700. a  w je d n e j z p a­
ra f i j  sosnow ieckich, m ianow icie 
W niebow zięcia N ajśw . M a rji P an n y  
naw et p rzek racza  looO.

W innych paraf jach dekanatu 
dąbrowskiego.

Lecz b rak  czasu  n a  op isan ie  szcze 
gółów. P ie lg rzym  nasz spieszy d a le j 
i udaje  się

do S trzem ieszyc.
T u  za raz  zw raca uw agę w ielka i
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